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Wychodzi dwa razy na miesiąc.

W szyscy p renum eratorow ie G o ń c a  i I s k r y ,  czasopism a illustrowanego, wychodzącego we Lwowie, o trzym ują W eso łe g o  K u r j e r k a  zupełnie 
b e z p ła tn ie .  Rów nież otrzym ują bezpłatnie D o d a tk i .  P ren u m erata  G o ń c a  i I s k r y  wynosi k w arta ln ie  2 złr. wraz z W e so ły m  K u r j e r k i e m .  
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Objaśnił p rak tyczn ie . . .

—  Chcesz się pan  żenić z m oją córka, a czem pan właściw ie jesteś, czem się pan  zajm ujesz?
— Jestem  akrohatą .

' — No, a ja k  p an  zapew ni o trzym anie żonie?
— P racą  fachową.
—  Ja k ą  p rac ą ?
— A  ta k a ! .. V

(P raw dziw a , czy nieprawdziwa h istorja f..)

P odniósł się, w spaniały, z tą głow ą 
rom antyczną, z włosam i rozrzuconymi 
w poetycznym  nieładzie, z je d n ą  z tych 
głów, jakie j się już  nie widzi dzisiaj 
pom iędzy naszym i aktoram i, z chodem  
sztyw nym , który  w połowie przypom ina 
gentelm ena, a w połowie szefa kantoru.

On został starym  aktorem  i to było 
sław ą jego. W  w ytw ornym  salonie księ­
żnej, dla tych  słuchaczów ciekawych 
i cennych, by ł on stanowczo przedm iotem  
przyciągającym  sztuki wyszłej z mody, 
rodzajem  rzadkiej starożytności, przysm a­
kiem , którego dziś znaleść nie można, 
i przez to samo s ta ł się nieocenionym  
dla w szystkich, łaknących now ych w ra ­
żeń, ponieważ n ie  m a nic nowszego nad 
w znowienie rzeczy zapom nianych, lub 
w yniszczonych.

To też z początku w ielkie m iał po­
wodzenie, różniąc się bardzo od monolo- 
gistów m odnych, aktorów łubianych, kra­
somówców delikatnych, bo wszyscy ci, 
siląc się okazać w salonach dyskretnym i

i dystyngow anym i, przypom inali zwyczaj­
nych amatorów.

Lecz tego starego Iwa dram atycznego 
zapoznać nie m ożna.

W idać, że to człow iek zawodu, a nie 
aktor, w ylęgły z grona geniuszów am a­
torskich, którym  zdaje się zawsze, że 
dokazaliby cudów, gdyby... gdyby chcieli. 
On niósł, ten  ak to r starej daty rzemiosło 
swoje, jak  krzyż przed sobą. Chód ry ­
tm iczny, ruchy  plastyczne, pozy lekkie, 
układane obrazowo, świadczyły, iż były 
przeznaczone dla odpowiedniej dekoracji.

Kiedy się zbliżył i oparł o kom inek, 
panow ała pow szechnie jedna  tylko opinja:

— Ten przypom ina epokę!
Lecz co bardziej jeszcze czyniło po- 

żądanem  jego  zjawienie się, to ta oko­
liczność. że można go będzie porów nać 
z jego ryw alam i będącym i w modzie, 
którzy też brali udział w wieczorku.

W iedziano rzeczywiście, że m iał w y­
głosić monolog m odny, a w dodatku przez 
niego samego napisany. Przeprosił więc 
towarzystwo za praw dopodobną słabość 
wierszowania, prosząc, aby sądzono tylko 
układ, realizm efektów i trafność in to­
nacji. Tym i to rozporządzał środkami,

i tym i to środkam i z daw nych czasów 
chciał prześcignąć i pobić ulubieńców 
m ody? Odważny stary  gracz, co?

R ękę po czole przeciągnął, odrzucił 
w ty ł długie kosm yki swoich włosów 
i zaczął t a k :
Dlaczegóż chcecie, abym  m ów ił? dlaczego?
Jam  w kącie mym spokojny — nie brońcież mi

[tego?
Wam śmiech i śpiew  n a  ustach... Bawcie się 

[w eso ło !
W szak ja  wam  n ie  przeszkadzam . A  może me

[czoło
N adto pofałdow ane k łóci wam zabaw ę?
Lecz ja , czyż ja  się skarżę na wasz uśm iech, 

[wrzaw ę ?
N ie. W ięc pozwólcie m ilczeć i cierpieć w ukryciu, 
A zresztą, wesołego niem a n ic  w mem życiu. 
To, co z bijącem  sercem  opowiem bez szyku 
Jest znane! każdy o tern ju ż  czy tał w jak im  

[tam  dzienniku. 
W ypadek bez znaczenia. Tak  — szkoda słuchania. 
N ie, n ic  więcej, dopraw dy. Naeóż n a le g a n ia?  
Macie może nadzieję, że z mej opow ieści 
W ysnujecie liistorję innej całkiem  treści,
Że zgadniecie... O n ie !  n ie !  zapóźno! A  potem . 
Z was w szystkich n ik t już  pew nie nie pam ięta

[o tern.
Czyż się zająć możecie losam i kbbiety,
K tórej n ik t z was nie w idział, n ik t nie zn a ł?

[niestety,

P raw dę powiedziawszy, znaleziono 
ustęp ten  dobrze słabym  i nudnym . Zresztą,


